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^Ldz.
Wpłynęło dnia

1. S K O C Z Y N S K A  (Temler) Zofia J anina 

1a Sonia, Zosia

I .

1b

2. 1.07.1921 W a r s z a w a

3. Jan, Zofia (Szulc)

m a t k a  nie p racowała. O j c i e c  był d y r e k t o r e m  garbarni " T emler 

i S zwede S A” w W a r s z a w i e  n a  u l . O k o p o w e j .  U m a r ł  w 1929.

M a t k a  b y ł a  w s p ó ł w a ł ś c i e l k ą  f i r m y  "K,Szulc i Ska SA" w  W a r ­

szawie, a r t y k u ł y  w o d o c i ą g o w e  i k a n a l i z a c y j n e ,  k t ó r a  i s t n i a ł a  

do Powstania. Z tego ż y ł y ś m y  i tam później pracowałam .

II. S zkoła ś r e d n i a  H . S e p n e r ó w n y  w Warszawie, m a t u r a  w r.1938. N a s t ę p ­

nie p i e r w s z y  rok SGH w Warszawie.

IV. W  o k r e s i e  o k u pacji n a d a l  s t u d i o w a ł a m  na k u r s a c h  p r o f . L i p i ń s k i e g o  i 

r ó w n o c z e ś n i e  p r a c o w a ł a m  w rodzinnej f i r m i e  "K.Szulc i Ska" na placu 

Napoleona. S t u d i a  u k o ń c z y ł a m  po w o j n i e  na SG-H z t y t u ł e m  m a g i s t r a

W  o k resie 1945-6 p r a c o w a ł a m  w D y r e k c j i  H o t e l i  M i e j s k i c h  w W a r s z a w i e  

a n a s t ę p n i e  w  A m b a s a d z i e  F r a n c u s k i e j  w d ziale R a d c y  H a n d l o w e g o ,  gdzie 

t ł u m a c z y ł a m  p o l s k ą  prasę na f r a n cuski i r e d a g o w a ł a m  biuletyn.

V. B r a ł a m  u d z i a ł  w P o w s t a n i u  W a r s z a w s k i m  jako ż o ł n i e ż  8 k o m p . B a t a l i o n u  

"Kiliński" (okres od 0 8 . 1 9 4 4  do 09.1944, ł ^ ą c z n i e  2 m i e s i ą c e )  B y ł a m  

p o c z ą t k o w o  łączniczką, a po śmierci p e r . R y s z a r d a  ( K o ż u c h o w s k i e g o ) 

p e ł n i ł a m  f u n k c j e  ł ą c z n i k a  g o s p o d a r c z e g o  o r g a n i z u j ą c  żywność i p o ściel 

na p o t r z e b y  ż o ł n i e r z y  i szpita l i , a  także l u d n o ś c i  cywilnej, k t ó r a  

p r z y b y w a ł a  do ś r ó d m i e ś c i a  „ze w s z y s t k i c h  dzielnic. P r o w a d z i l i ś m y  

w i e l k ą  k u c h n i ę ,gdzie w y d a w a n o  p o s i ł k i  setkom ludzi. Po u p a d k u  P o w ­

stania w y s z ł a m  z l u d n o ś c i ą  c y wilną i s c h r o n i ł a m  się w m a j ą t k u  

B a r t o s z ó w k a  n a l e ż ą c y m  do mojej ciotki, s i o s t r y  mego ojca. D w ó r  ten 

był przez cały okres w o j n y  s i e dzibą k o m e n d a n t a  AK na o k r ę g  R a w y  M a z o ­

wieckiej. P r z y j e ż d ż a ł a m  tam g ł ó w n i e  na w a k a c j e  i nie było potrzeby.

a n g a ż o w a n i a  m n i e  do p o mocy. Po P o w s t a n i u  s y t u a c j a  była odmienna. 

S p r a w d z i ł a m  się w czasie walk, dorosłam. O d  w r z e ś n i a  1944 k o m e n d a n ­

tem o b w o d u  Rawa M a z o w i e c k a  był m j r  S t a n i s ł a w  l e s z c z y ń s k i  ("Dąb./ 

"Konar"), p r z e z  niego teź z o s t a ł a m  z w e r b o w a n a  do pomocy, z a p rzy­

s i ę żona i aż do k o ń c a  w o j n y  pracę tę pełniłam. Do m o i c h  o b o w i ą z k ó w  

n a l eżało g ł ó w n i e  s z y f r o w a n i e  m e l d u n k ó w  i o d c z y t y w a n i e  m e l d u n k ó w

4. 0 0 - 0 1 9  Warszawa, ul. t e l
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nadsyłanych. B y ł a m  też ł ą c z n i c z k ą  m i ę d z y  m j r  L e s z c z y ń s k i m  a 

k o m e n d a n t a m i  p o s z c z e g ó l n y c h  rejonów. M o i m  o b o w i ą z k i e m  było rów­

nież p r o w a d z e n i e  k a n c e l a r i i  "Dąba". A trzeba dodać, że był to 

człowiek w y j ą t k o w o  ś w i e t n i e  zorgan i z o w a n y ,  r z e t e l n y  i sza lenie 

ostrożny. N i g d y  n p . n i e  rozmawiał p r z y  trzeciej osobie. P r o w a d z e ­

nie jego k a n c e l a r i i  p o l e g a ł o  na segre g a c j i  dokumentów, s z y f r o w a ­

n i u  i u t a j n i a n i u  oraz n a  n i s z c z e n i u  z b ę d n y c h  papierów. P o  w e j ś c i u  

S owietów p r z y s t ą p i ć  n a t y c h m i a s t  do l i k w i d a c j i  w s z e l k i e j  k o r e s ­

pondencji, w y p ł a c a n i a  ż ó ł d u  i n i s z c z e n i a  siatki. D zięki jego 

p r z e z o r n o ś c i  w i ę k s z o ś ć  ludzi u n i k n ę ł a  represji. Tak np. na 6 

osób z jego n a j b l i ż s z e g o  otoczenia, fcgtlko jednej zdołano p r z y p i ­

sać imię i n a z wisko Dokumusty, a p a r a t  r a d i o w y  oraz różne m a t e ­

riały, do k t ó r y c h  nie m i a ł a m  d o s t ę p u  b y ł y  u k r y t e  w s p e c j a l n y m  

schowku, pod p a r a p e t e m  okna.

Od m o m e n t u  w e j ś c i a  S o w i e t ó w  moje z a d a n i a  z m i e n i ł y  się.

Nie w o z i ł a m  już m eldunków, ani m a t e r i a ł ó w ,  to d o k o n y w a l i  inni, 

głównie n o c ą  i n a  piechotę. M u s i a ł a m  n a t o m i a s t  pomagać p r z y  

n i s z c z e n i u  d o k u m e n t a c j i  i r o z l i c z a n i u  ludzi. P r a c o w a l i ś m y  tak 

aż do k o ń c a  marca, k i e d y  w s z y s c y  już byli bezpieczni, a akta 

z o s t a ł y  z r e d u k o w a n e  do f o r m y  notatn i k a .  W t e d y  też m j r  L e s z c z y ń s k i  

wyjechał z B a r t o s z ó w k i .Ja w r ą c i ł a m  do Y/arszawy.

IX. W r . 1948 w y s z ł a m  zamąż za Z y g m u n t a  S k o c z y ń s k i e g o , i n ż y n i e r a

elektryka, p r y m u s a  p r z e d w o j e n n e j  S z k o ł y  K a w a l e r i i  w Grudziądzu, 

porucznika, jeńca Wolden b e r g a .  W  r. 1953 u r o d z i ł  n a m  się syn, 

Jan. M ą ż  mój był w o s t a t n i c h  l a t a c h  ż y c i a  p r o f e s o r e m  P o l i t e c h ­

niki i d y r e k t o r e m  n a u k o w y m  I n s t y t u t u  E l e k t r o t e c h n i k i  w M i ę d z y ­

lesiu. O t r z y m a ł  dwie N a g r o d y  Państ w o w e ;  z e s p o ł o w ą  i i n d y w i d u ­

alną. M i a ł  w iele O d z n a c z e ń  P a ń s t w o w y c h ,  w t^m K r z y ż  K a w a l e r s k i  

O d r o d z e n i a  Polski. Zmarł w r . 1 9 6 3  w w i e k u  47 lat.

Od r . 1 9 5 8  p r a c o w a ł a m  w s p . L i n g w i s t a  jako n a u c z y c i e l  j ę z . f r a n ­

cuskiego. W  r.1961 z o s t a ł a m  s k i e r o w a n a  na studia przez mój 

zakład p r a c y . ( U n i w e r s y t e t  Yferszawski, W y d z . F i l o l o g i i  R o m ań- 

skiej, studia dzienne) W  r .1966 u z y s k a ł a m  tytuł* m a g i s t r a .

W  l atach 1968-1974 m i a ł a m  o t w a r t y  p r z e w ó d  d o k t o r s k i  na U n i w e r ­

sytecie i m . A . M i c k i e w i c z a  w Pozna n i u .  D y p l o m  d o k t o r a  n a u k  h u m a  - 

m s t y c z n y c h  u z y s k a ł a m  9 . I I . 1974. N a d a l  p r a c o w a ł a m  jako n au­

czyciel w tej samej i n s t y t u c j i  oraz w T o w a r z y s t w i e  W i e d z y  P o w ­

szechnej. Od r.1981 jestem n a  e m e r y t u r z e .

M i e s z k a m  z s y n e m ( i n ż y n i e r  m e c h a n i k ) s y n o w ą ( n a u c z y c i e l )  i 

w n u k i e m  (16 lat). 5



C h c i a ł a b y m  m o ż e  dodać k i l k a  słów u z u p e ł n i e n i a .  Nie w s z y s t k i e  

m o m e n t y  mojego życia n a d a j ą  się do druku, bo nie ma ś w i a d k ó w  

ani dowodów. Nie z a wsze d ziała się będąc w organizacji. Tak np. 

firma "K.Szulc i Ska", o której m ó w i ę  w m o i m  ż y c i o r y s i e  m i e ś c i ł a  

się p r z y  pl.Napoleona,- na r o g u  Boduena. P l a c  ten w ó w c z a s  to było 

centrum Warszawy. D o k o ł a  stały duż-e domy, po 5 iGpięter, z w i e ­

loma podwórzami. T a m  gdzie dziś jest p a r k i n g  p r z e d  D o m e m  C h ł o p a  

był m a ł y  skfaetfek, p r z y  k t ó r y m  był p r z y s t a n e k  autobusowy. Zawsze 

było tam pełno ludzi, h a n d l a r z y  w a l u t ą  i przech o d n i ó w .  M a z o w i e c ­

ka, Szpitalna, Bracka, to była c e n t r a l n a  oś Warszawy, gdzi e  prze­

wa l a ł y  się tłumy ludzi. Sam sklep miał o g r o m n ą  salę w y s t a w o w ą  

na parterze. Od s trony p l a c u  b y ł y  trzy w i e l k i e  okna w yst a wowe, 

od B o d u e n a  - jedno. Drzwi były na rogu, szklane, p r o s t o  z ulicy. 

Tuż p r z y  oknie od B o d u e n a  p r o w a d z i ł o  k i l k a  s c h o d k ó w  na półpię- 

terko, gdzie stały c z t e r y  b i u r k a  dla u r z ę d n i k ó w .  Z tego p o k o j u  

p r o w a d z i ł y  schody do piwnicy, gdzie był m a g a z y n  i k t ó r ę d y  m o ż n a  

było wyjść na p o d w ó r z e  na B o d u e n a  i n a s t ę p n i e  na ulicę.

Był piękny, u p a l n y  d z i e ń  letni. Był to chyba rok 1941 

M o j e  biurko stało blisko wejścia, gdyż p r a c o w a ł a m  jako expedien- 

tka. Siedząc, w i d z i a ł a m  S z p i t a l n ą  i k a w a ł e k  B o d u e n a  oraz tę 

część placu. Nagle l udzie zaczęli biec w k i e r u n k u  ś r o d k a  placu. 

Po chwili ze w s z y s t k i c h  u l i c  d o c h o d z ą c y c h  do p l a c u  n a d e s z ł y  sze­

regi w o j s k a  n i e m i e c k i e g o .  Szli całą s z e r o k o ś c i ą  c h o d n i k ó w  i 

jezdni s p y c h a j ą c  w s z y s t k i c h  k u  ś r o d k o w i  placu. Tam już c z e k a ł y  

budy i s p ecjaliści od segregowania. W s z y s c y  b ę d ą c y  w n a s z y m  

sklepie zamarliśmy. N i e  r o z u m i e l i ś m y  na co patrzymy. P o d o b n o  

była to jedna z p i e r w s z y c h  ł a p a n e k  m a j ą c a  zapełnić M a j d a n e k .  

Lu d z i e  jednak jeszcze nie o r i e n t o w a l i  się. N a j b a r d z i e j  n a r a ż e n i  

wj£zasie k o n t r o l i  byli m ł o d z i  ludzie, ci jednakże w w i ę k s z o ś c i  

mieli jakieś p a p i e r y  ś w i a d c z ą c e  o ich p r a c y  czy nauce. T ak więc 

u f n i e  czekali na kontrolę. D o p iero p ó źniej o k azało się, że żad­

ne d o k u m e n t y  nie chroniły. Część jednak m ł o d y c h  ludzi p r a g n ę ł a  

uciec z okrążenia. Ci próbo w a l i  u k r y ć  się w o t a c z a j ą c y c h  domach, 

ale tam pilno w a n o  wejść. Do n a s z y c h  o k i e n  w y s t a w o w y c h  od p l a c u  

p r z y k l e i ł o  się k i l k u  c h ł o p c ó w  i p o k a z y w a l i  nam, ż e b y ś m y  ich 

wpuścili. A l e  na w e j ś c i u  w u l . B o d u e n a  stał sznur żołnierzy, a 

koło s amych drzwi trzymał wartę g r a n a t o w y  policjant. P o k a z a l i ś ­

m y  chłopcom, żeby p r z e s u w a l i  się do okna p r z y  w e j ś c i u  n a  rogu. 

K i e d y  byli już z u p e ł n i e  blisko, p o l i c j a n t  o d w rócił się plecami. 

Założył ręce do tyłu i dał z n a k ; u c i e k a ć . B ł y s k a w i c z n i e  chłopcy* 

wpadli w drzwi. Ja stałam obok, z a s ł a n i a j ą c  w i d o k  od Boduena.
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K a z a ł a m  im upaść na czworaka. P e ł z a j ą c  po ziemi dostali się do 

schodków, do p o k o j u  na górę, p o t e m  schodami do piwnicy. M a g a z y ­

n i e r  w y p r o w a d z i ł  ich na Boduena, za p l e cami p i l n u j ą c y c h  ż ołnierz

Taką o p e rację p o w t ó r z y l i ś m y  trzy razy. Ł ą c z n i e  w yszło z p l a c u  

przez n a s z ą  piwnicę 17 chłopców.

W  firmie "K.Szulc i Ska" p r a cował wraz ze m n ą  mój brat 

c i o t e c z n y  K a r o l  W r ó b l e w s k i  (pseud. " W r o n " , zginął w  P o w s t a n i u  na 

L wowskiej). Tuż p r z e d  w y b u c h e m  Powstania, k i e d y  już w y g l ą d a ł o  

na to, że w o j n a  się k o ń c z y  powie d z i a ł  mi, że cały czas b y ł a m  

jego łączniczką, p o n ieważ n o s i ł a m  z a s z y f r o w a n e  m e l d u n k i  do na­

szego m a g a z y n u  na u l . M ł y n a r s k i e j , gdzie o d b i e r a ł  je magaz y nier, 

P i ę t a s z e w s k i .  N a  M ł y n a r s k i e j  o d b y w a ł y  się ć w i c z e n i a  i w y k ł a d y  

w p r o w a d z o n e j  przez "Wrona" p o d c h o r ą ż ó w c e .  I tak to było.
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oraz 
adm

inistratorzy: Jerzy 
K

ubicki 
z 

m
ajątku 

Lipie, Jan 
Sam

pałow
ski 

i jego 
brat 

Tadeusz 
z 

m
ajątku 

Józefinek, 
a 

także 
G

orzeń 
i 

p
rak­

tykant 
pchor. Jerzy 

Skwosz 
z 

m
ajątku 

C
zerniew

ice.
Skupisko 

volksdeutschów
 

nie 
było 

zbyt 
liczne, a 

ich 
stosunek 

do 
Polaków

 
m

ożna 
uznać 

za 
popraw

ny. Zam
ieszkiw

ali głów
nie 

we 
w

si 
Leopoldów

, 
gdzie 

w 
okresie 

od 
czerwca 

do 
października 

1944 
r. 

przebyw
ał 

także 
drugi 

z 
kolei 

kom
endant 

tego 
Rejonu 

- 
por.
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„M
ło

t” 
(Edm

und 
K

am
iński). M

ieszkał 
tu 

ze 
swą 

żoną, pochodzącą 
z 

Rawy 
M

azow
ieckiej, 

on 
zaś 

przybył 
z 

poznańskiego, 
co 

zostało 
uznane 

przez 
m

iejscow
ych 

za 
dobry 

znak.
Początki 

organizacyjne 
podziem

nych 
struktur 

przebiegały 
w

zględ­
nie 

spokojnie. D
opiero 

szybkie 
przesuw

anie 
się 

na 
zachód 

w
schod­

niego 
frontu, latem 

1944 
r., spow

odow
ało 

duże 
zagęszczenie 

jedno­
stek 

w
ojskow

ych, 
przygotow

ujących 
um

ocnienia 
ziem

ne 
na 

linii 
Chociw 

- 
K

rzem
ienica. 

W 
tym 

rów
nież 

czasie 
zaczęły 

się 
coraz 

częstsze 
najazdy 

żandarm
erii, 

G
estapo 

i 
różnych 

służb 
pom

oc­
niczych 

w
yłuskujących 

ludzi podziem
ia, w

skazyw
anych 

przez 
w

sze­
lkiego 

rodzaju 
donosicieli 

i 
konfidentów

. 
Ale 

takie 
poczynania 

okupanta 
zw

iększały 
kontrakcje 

strony 
polskiej.

Pierwszym
 

kom
endantem

 
Rejonu 

był 
ppor. 

„S
zary” 

(A
ntoni 

K
obacki-K

ępa?), m
iejscow

y 
nauczyciel 

ze 
wsi 

Sierzchow
y 

(?). P
ro­

w
adził 

tę 
pionierską 

pracę 
do 

października 
1941 

r., 
a 

rozpoczął ją 
także 

w 
październiku, 

ale 
w 

1939 
r. 

Po 
nim 

dow
ództw

o 
przejął 

ppor. 
„M

ło
t” 

w 
końcu 

października 
1941 

r., 
3 

m
aja 

1944 
r. 

m
ianow

any 
na 

stopień 
porucznika.2

Edm
und 

K
am

iński 
urodził 

się 
20 

czerwca 
1917 

r. 
w 

S
płow

iu 
k. Śm

igla 
w 

poznańskiem
. W 

1939 
r. w

alczył w 
szeregach 

61 
pp 

na 
stanow

isku 
dow

ódcy 
plutonu 

i 
w 

w
alkach 

nad 
B

zurą, 
10 

w
rześnia 

został 
ranny. 

Po 
w

yleczeniu 
w

szedł 
w 

szeregi 
ZW

Z 
na 

terenie 
O

kręgu 
Poznańskiego, 

gdzie 
został 

kom
endantem

 
O

bw
odu 

Śrem
, 

a 
po 

m
asow

ych 
aresztow

aniach 
udało 

mu 
się 

stam
tąd 

w
ym

knąć 
i 

we 
wrześniu 

1941 
r. 

przedostać 
do 

Raw
y 

M
azow

ieckiej, 
gdzie 

zatrzym
ał 

się 
u 

swego 
brata, 

który 
poprzez 

zakonnika 
z 

klasztoru 
Piaski 

k. 
G

ostynina, 
m

ającego 
pow

iązania 
z 

tam
tejszym

 
P

odzie­
m

iem
, um

ożliw
ił mu 

„zam
elinow

anie 
się” 

na 
kilka 

tygodni. 
Schro­

nienie 
otrzym

yw
ał 

u 
m

iejscow
ej 

nauczycielki 
Haliny 

Jasińskiej, 
a 

opiekę 
i 

aklim
atyzację 

zapew
nił mu 

pracow
nik 

tutejszej 
gm

iny 
- 

kom
endant 

tej 
placów

ki 
(brak 

jego 
danych).

W 
październiku 

tego 
roku 

K
am

iński 
dostał 

polecenie 
zam

el­
dow

ania 
się 

w 
Raw

ie 
M

azow
ieckiej, 

gdzie 
skontaktow

ano 
go 

!z
 

Cecylią 
D

zierzbicką 
w

łaścicielką 
m

ajątku 
B

artoszów
ka 

i 
teraz 

tam 
przechodził 

kilkudniow
ą 

aklim
atyzację. 

Po 
jej 

zakończeniu 
przekazano 

mu 
szyfr 

i 
kom

endę 
nad 

III 
Rejonem

 
oraz 

kontakt 
na 

poprzedniego 
kom

endanta 
ppor. „S

zarego”, który 
przekazał now

e­
mu 

kom
endantow

i 
niezw

ykle 
oddanego 

sprawie 
kpr. 

sap. 
„H

en
­

ryka” 
(Stanisław 

A
ndrychow

ski), m
ieszkańca 

wsi Sierzchow
y, zna­

jącego 
doskonale 

tutejszy 
teren, a 

którego 
zdecydow

anie 
i rozw

aga 
oraz 

um
iejętności zjednyw

ania 
sobie 

ludzi daw
ały 

ppor. „M
ło

to
w

i” 
nieocenione 

usługi.
Pierw

sze 
tygodnie 

pobytu 
w 

nie 
znanym

 
m

iejscu 
nie 

były 
łatw

e. 
Należało 

system
atycznie 

rozpoznaw
ać 

pow
ierzony 

teren, 
szukać 

zaufanych 
ludzi 

oraz 
ustalać 

trasy 
dróg 

dla 
kolportażu 

prasy 
podziem

nej 
i 

łączników
. 

O
peratyw

ność 
nowego 

kom
endanta 

za­
częła 

dawać 
dobre 

w
yniki. Udało 

mu 
się 

naw
iązać 

szersze 
kontakty 

z 
pracow

nikam
i 

gm
iny 

G
ortatow

ice 
w 

osobach: 
ppor. 

rez. T
w

ar­
dow

skiego 
i 

Prackiego, którzy 
na 

początek 
w

spółpracy 
dostarczyli 

kilka 
oryginalnych 

blankietów
 

kennkart 
(okupacyjne 

dow
ody 

oso­
biste). W 

jednym
 

z 
nich 

wpisano 
dane 

z 
m

etryki 
uzyskanej 

od 
ks. 

Jakubow
skiego, z 

parafii Sierzchow
y, na 

nazw
isko 

ochrzczonego 
tu 

Feliksa 
Siedleckiego, 

który 
opuścił 

tę 
m

iejscow
ość 

podczas 
zaw

ie­
ruchy 

w
rześniow

ej 
i więcej już 

nie 
pow

rócił. D
okum

ent 
ten 

przeka­
zano 

ppor. 
„M

ło
to

w
i”, który 

od 
tej 

chw
ili 

zaczął w
ystępow

ać 
pod 

tym 
nazw

iskiem
.

Początki 
pracy 

organizacyjnej 
szły 

więc 
głów

nie 
w 

kierunku 
w

yszukania 
odpow

iednich 
ludzi, odpow

iadających 
na 

zajęcie 
stano­

wisk 
dow

ódców
 

oraz 
ich 

zastępców 
- 

drużyn, plutonów
, kom

panii, 
a 

w 
przyszłości 

batalionów
.

W 
gm

inie 
G

ortatow
ice 

praca 
zaczęła 

osiągać 
zam

ierzony 
cel. 

Trudniej 
jednak 

było 
ppor. 

„M
ło

to
w

i” 
naw

iązyw
ać 

bezpośrednie 
kontakty 

z 
ludźm

i 
z 

dalszych 
gm

in, 
tj. 

z 
Czerniew

ic 
i 

Żelechlina, 
zw

łaszcza 
że 

pokazyw
anie 

się 
nieznanej 

osoby 
budziło 

u 
m

iejscow
ej 

ludności 
uzasadnione 

podejrzenia. 
Ponadto 

trudności 
pow

iększał 
brak 

stałej 
lokom

ocji. 
Należało 

więc 
pokonyw

ać 
w

ielokilom
etrow

e 
odległości pieszo, czasem 

furm
anką, a 

później 
zakupionym

 
row

erem
.

Przez 
kilka 

pierw
szych 

m
iesięcy 

ppor. 
„M

ło
t” 

nie 
m

iał 
żadnej 

łączności z 
K

om
endą 

O
bw

odu, 
dopiero 

na 
przełom

ie 
m

arca/kw
iet­

nia 
1942 

r. 
otrzym

ał 
rozkaz, 

przekazany 
przez 

łącznika, 
zam

el­
dow

ania 
się 

u 
nowego 

kom
endanta 

we 
wsi 

Sadkow
ice, którym

 
był 

kpt. „P
ow

ała” 
(Stanisław 

P
aw

łow
ski).3

S. Paw
łow

ski 
urodził 

się 
11 

m
aja 

1898 
r. 

w 
m

iejscow
ości 

G
rab- 

kowo 
w 

powiecie 
w

łocław
skim

. 
Podczas 

najazdu 
bolszew

ickiego 
w 

latach 
1919-1921 

w
alczył jako 

dow
ódca 

kom
panii. 

W 
uznaniu 

zasług 
został 

odznaczony 
Krzyżem

 
W

alecznych 
i 

aw
ansow

any 
na
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stopień 
porucznika. 

Po 
zaw

arciu 
pokoju 

z 
ZSRR 

w 
październiku 

1921 
r. 

służył 
w 

21 
pp 

„D
zieci 

W
arszaw

y”, 
a 

następnie 
w 

73 
pp 

(w 
K

atow
icach) 

nadal jako 
dow

ódca 
kom

panii, 
w 

detaszow
anym

 
batalionie 

w 
O

św
ięcim

iu. 
W 

1930 
r. 

ukończył 
kurs 

w 
C

entrum
 

W
yszkolenia 

Strzelców
, 

w 
zakresie 

obsługi 
karabinów

 
m

aszyno­
w

ych, i 
został 

w
ykładow

cą 
broni 

m
aszynow

ej 
w 

Zam
brow

ie. P
óź­

niej 
dostał 

przydział 
do 

sztabu 
23 

D
yw

izji 
Śląsk 

jako 
specjalista 

broni 
m

aszynow
ej 

do 
zbrojenia 

linii 
fortyfikacyjnych 

na 
Śląsku. 

W 
1939 

r. 
odbyw

ał 
kurs 

dow
ódców

 
pułku 

w 
R

em
bertow

ie 
i 

tu 
zastał 

go 
w

ybuch 
w

ojny.
A

w
ansow

ał 
na 

dow
ódcę 

batalionu 
w 

odw
odzie 

Naczelnego 
W

o
­

dza 
i przeszedł szlak 

bojow
y: Siedlce, Łuków

, M
iędzyrzec 

P
odlaski, 

M
aciejow

ice. 
2 

października 
dostał 

się 
do 

niew
oli, 

z 
której 

udało 
mu 

się 
zbiec 

i 
przedostać 

do 
W

arszaw
y, 

gdzie 
w

stąpił 
w 

szeregi 
SZP, 

a 
następnie 

Z
W

Z
/A

K
. 

Stąd 
został 

skierow
any 

do 
O

bw
odu 

Raw
a 

M
azow

iecka 
na 

stanow
isko 

kom
endanta. 

W 
m

aju 
1944 

r. 
dostał 

awans 
na 

inspektora 
w 

Inspektoracie 
AK 

Piotrków
 

T
yr- 

bunalski, 
a 

w 
październiku 

1944 
r. 

aw
ansow

ał 
na 

kom
endanta 

Podokręgu 
Piotrków

 
Trybunalski, w 

1942 
r. zaś 

na 
stopień 

m
ajora, 

a 
w 

styczniu 
1945 

r. 
na 

podpułkow
nika. 

2 
października 

1963 
r. 

w
ładze 

PRL 
m

ianow
ały 

go 
pułkow

nikiem
. 

Zm
arł 

17 
lipca 

1973 
r. 

w 
G

dańsku.
Now

y 
kom

endant 
okazał 

się 
człowiekiem

 
energicznym

 
i dobrym

 
organizatorem

 
um

iejącym
 

naw
iązyw

ać 
kontakty 

ze 
sw

ym
i 

pod­
kom

endnym
i. Pod 

jego 
kierow

nictw
em

 
praca 

konspiracyjna 
zaczęła 

nabierać 
realnych 

kształtów
. Z 

dotychczasow
ych 

luźnych 
pow

iązań 
z 

ludźm
i 

podziem
ia 

zaczęły 
szybko 

pow
staw

ać 
szkieletow

e 
sekcje, 

drużyny, plutony 
i 

kom
panie. 

G
dzieś 

w 
połow

ie 
1943 

r. 
„P

ow
ała” 

(już 
m

ajor) 
zajął 

kw
aterę 

ppor. 
„M

ło
ta” 

w 
m

ajątku 
B

artoszów
ka, 

jego 
zaś 

skierow
ał 

czasowo 
do 

niew
ielkiego 

m
ajątku 

w 
C

hociw
ku, 

położonego 
około 

6 
km 

na 
południe 

od 
Raw

y 
M

azow
ieckiej. Jego 

w
łaściciel 

kpr. 
„W

rzos” 
(W

ładysław
 

R
oszkow

ski) 
wraz 

z 
siostrą 

Zofią, 
później 

zaś 
ze 

swoją 
żoną 

W
andą 

stw
orzyli 

mu 
doskonałe 

w
arunki 

pracy. 
Sam

i 
rów

nież 
brali 

udział 
w 

wielu 
odpow

iedzial­
nych 

przedsięw
zięciach. Pom

agał im 
także 

najstarszy 
z 

rodzeństw
a 

- 
Stanisław 

R
oszkow

ski 
(„K

o
ń

”), 
który 

był 
adm

inistratorem
 

m
ająt­

ku 
Ossa 

oddalonym
 

około 
16 

km 
na 

północny 
wschód 

i w
chodzący 

w 
skład 

I 
R

ejonu.

K
pr. 

„W
rzos” 

był 
dow

odcą 
konspiracyjnego 

zwiadu 
konnego, 

liczącego 
3 

sekcje 
po 

9 
żołnierzy. 

Dow
ódca 

każdej 
sekq'i 

znał 
dobrze 

swych 
ludzi 

i 
m

iał 
wykaz 

koni, 
siodeł 

i 
broni 

dla 
nich 

porozm
ieszczanych 

w 
terenie. 

W 
jednej 

z 
tych 

sekq'i 
był 

strz. 
„L

o
tek” 

(Roch 
Szczytow

ski) 
pełniący 

funkcję 
gońca 

por. „M
ło

ta” 
oraz 

kolportera 
prasy 

podziem
nej.

Dwa 
konie 

w
yznaczone 

do 
zwiadu 

kpr. „W
rzosa” 

znajdow
ały 

się 
w 

m
ajątku 

C
hociw

, 
pod 

kom
isarycznym

 
zarządem

 
niem

ieckim
, 

gdzie 
jako 

ochrona 
stacjonow

ała 
drużyna 

żołnierzy 
W

ehrm
achtu. 

Zachodziła 
więc 

obaw
a, 

że 
podczas 

alarm
u 

bojow
ego 

nie 
będzie 

m
ożna 

w
ydostać 

stam
tąd 

na 
czas 

koni. 
Za 

zezwoleniem
 

por. 
„M

ło
ta” 

postanow
iono 

zatem 
w

ydostać 
je 

po 
cichu 

i 
um

ieścić 
w 

dostępnym
 

w 
każdej 

chw
ili m

iejscu.
K

pr. „W
rzos” 

dobrał sobie 
wobec 

tego 
trzech 

uzbrojonych 
ludzi, 

w 
tym 

A
ndrzeja 

G
rabskiego 

- 
oraz 

dwóch 
innych 

nie 
znanych 

w 
tej 

okolicy 
konspiratorów

 
- 

do 
w

ykonania 
zaplanow

anej 
akcji. P

rze­
prow

adzone 
rozeznanie 

w
ykazało, 

że 
niem

iecka 
załoga 

stacjonuje 
w 

m
ajątkow

ym
 

pałacyku 
i 

czerpie 
światło 

elektryczne 
z 

turbiny 
w

odnej. Jeśli 
turbina 

ulega 
aw

arii i nie 
działa 

ośw
ietlenie 

elektrycz­
ne, 

załoga 
nie 

opuszcza 
w 

nocy 
pałacyku. 

Postanow
iono 

zatem
 

w
ykorzystać 

tę 
inform

aq'ę 
i 

podczas 
któregoś 

ciem
nego 

w
ieczoru 

przystąpiono 
do 

akcji. 
G

rabski 
unieruchom

ił 
turbinę, 

a 
„W

rzos” 
przeciął 

przew
ody 

telefoniczne. 
W 

tym 
czasie 

dwaj 
przydzieleni 

konspiratorzy 
zażądali 

od 
stróża 

i 
stajennego 

otw
arcia 

stajni 
i 

w
o­

zow
ni. Ale 

stróż 
w

ziął 
ich 

za 
zw

ykłych 
rabusiów 

i 
zaczął 

staw
iać 

opór. 
W

obec 
takiej 

sytuacji 
„W

rzos” 
z 

Grabskim
 

nm
ay^li 

sobie 
tw

arz 
błotem 

i 
przyszli 

swym 
kolegom

 
z 

pom
ocą. Teraz 

steroryzo- 
wany 

stróż 
ustąpił 

i 
akq'a 

przybrała 
zaplanow

any 
obrót. Ze 

stajni 
w

yprow
adzono 

dwa 
osiodłane 

konie, 
a 

w 
w

ozow
ni 

znalazły 
się 

jeszcze 
dodatkow

o 
dwa 

rzędy 
końskie 

oraz 
m

otocykl 
niem

ieckiego 
zarządcy. 

N
ikt 

jednak 
z 

przeprow
adzających 

akcję 
nie 

um
iał 

pro­
wadzić 

m
otocykla. Załadow

ano 
go 

więc 
razem 

z 
kanistrem

 
benzyny 

oraz 
dodatkow

ym
i siodłam

i na 
furm

ankę 
i już 

z 
osiodłanym

i końm
i 

ruszono 
bezzw

łocznie 
do 

folw
arku 

W
ale. Tam 

pozostaw
iono 

m
oto­

cykl 
z 

kanistrem
 

i 
dw

om
a 

siodłam
i, 

a 
zarekw

irow
ane 

konie 
z 

peł­
nym 

oporządzeniem
 

przekazano 
do 

m
ajątku 

O
ssa.

Zapasow
e 

siodła 
przydzielono 

później 
dow

ódcy 
jednej 

z 
sekcji, 

Janasow
i ze 

wsi Lipie, który 
w 

jakiś 
czas 

potem 
został aresztow

any,
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nikiem
” 

zakończyło 
się 

dla 
por. 

„M
ło

ta” 
utratą 

butów 
z 

cholew
a­

m
i. I 

tu 
rów

nież 
po 

niedługim
 

czasie 
poszczególni 

członkow
ie 

tej 
-

 
co 

tu 
kryć 

- 
zbieraniny 

razem 
ze 

swoim 
przyw

ódcą 
zdecydow

ali się 
zejść 

z 
drogi 

rozboju 
i 

poddać 
się 

pod 
rozkazy 

dow
ództw

a 
P

od­
ziem

ia. 
Po 

złożeniu 
przysięgi 

w
cielono 

ich 
do 

zalążków
 

oddziału
 

leśnego 
„D

zik
” 

sierż. 
„L

erm
an

a”. 
W 

jakiś 
czas 

potem
, 

w 
jednej 

z 
akcji 

pod 
Białą 

R
aw

ską, 
przyw

ódca 
grupy 

poległ 
śm

iercią 
żoł­

nierza.7
W 

w
yniku 

działalności podziem
nego 

kontrw
yw

iadu 
rozszyfrow

y­
wano 

od 
czasu 

do 
czasu 

niem
ieckich 

agentów
. Dość 

głośne 
stało 

się 
zlikw

idow
anie 

dwóch 
takich 

na 
terenie 

gm
iny 

C
zerniew

ice 
w

iosną 
1944 

r. 
Jednym

 
z 

nich 
był 

leśniczy 
z 

W
ielkiej 

W
oli 

Zenon 
P

., 
a 

drugim
 

była 
kobieta, 

w
dow

a 
po 

kow
alu 

ze 
wsi 

Lipie. 
W 

tym
 

rów
nież 

czasie 
nasilała 

się 
działalność 

grup 
dyw

ersyjnego 
pod­

ziem
ia.

W 
ostatnich 

m
iesiącach 

niem
ieckiej 

okupacji 
Rejon 

H
I, 

dow
o­

dzony 
przez 

por. „M
ło

ta”, liczył trzy 
szkieletow

e 
kom

panie, stano­
wiące 

I 
batalion 

tego 
R

ejonu. 
Jego 

dow
ódcą 

był 
por. 

„M
o

- 
zard

"-„P
o

m
ian

” 
(Franciszek 

M
orski), 

który 
pełnił 

tę 
funkcję 

do 
6 

grudnia 
1943 

r., tj. do 
chw

ili 
aresztow

ania.
A 

oto 
przybliżony 

stan 
osobow

y 
żołnierzy 

Rejonu 
H

I:

1 
kom

pania 
- 

90 
żołnierzy 

- 
d-ca: 

pchor. 
„H

an
ia” 

(W
ładysław

G
ołębiow

ski)
2 

kom
pania 

- 
80 

żołnierzy 
- 

d-ca: ppor. Tw
ardow

ski
3 

kom
pania 

- 
60 

żołnierzy 
- 

d-ca: ppor. P
alędzki

Zw
iad 

k
o

n
n

y
-15 

żołnierzy 
- 

d-ca: 
kpr. 

„W
rzos” 

(W
ładysław

R
oszkow

ski)
Sekq'a 

San. 
- 

5 
żołnierzy 

- 
d-ca: (bez 

st.) 
Zofia 

R
oszkow

ska

Razem
 

250 
żołnierzy 

Ich 
uzbrojenie 

stanow
iło: 3 

erkaem
y, 2 

peem
y, 50 

kabe, 20 
pisto­

letów 
różnego 

kalibru, około 
100 

granatów
, 200 

butelek 
sam

ozapa- 
lających.

Na 
początku 

stycznia 
1945 

r. por. „M
ło

t” 
został 

przeniesiony 
do 

Piotrkow
a 

Trybunalskiego 
na 

stanow
isko 

kom
endanta 

m
iasta. N

ie 
zdążył go 

jednak 
objąć 

z 
uw

agi na 
zajęcie 

tych 
terenów 

przez 
A

rm
ię 

Sow
iecką. Na 

m
iejsce 

por. 
„M

ło
ta” 

przysłano 
z 

Podokręgu 
P

io
tr­

kow
skiego 

por. 
„T

u
ra” 

(K
azim

ierz 
Tazbir), 

który 
przez 

pew
ien

czas 
był 

adiutantem
 

m
jr. 

„P
ow

ały”, 
gdy 

pełnił 
on 

funkcję 
inspek­

tora 
piotrkow

skiego.

K
olejni 

kom
endanci 

Rejonu 
III:

1. 
ppor. 

„S
zary” 

(A
ntoni 

K
obacki), 

od 
grudnia 

1939 
r. 

do 
października 

1941 
r.

2. ppor./por. 
„M

ło
t” 

(Edm
und 

K
am

iński), od 
połow

y 
paździer­

nika 
1941 

r. do 
stycznia 

1945 
r.

3. por. 
„T

u
r” 

(K
azim

ierz 
Tazbir), 

od 
początku 

stycznia 
1945 

r. 
do 

rozw
iązania 

A
rm

ii K
rajow

ej 
- 

19 
stycznia 

1945 
r.

Personel 
ostatniego 

sztabu 
w 

Rejonie 
III 

składał 
się 

z:8
- 

adiutant 
- 

ppor. 
„Ż

u
b

r” 
(nazw

isko 
nie 

ustalone)
- 

kw
aterm

istrz 
- 

ppor. .Ju
ran

d
” 

(Paw
eł 

W
alicki)

- 
oficer 

łącznikow
y 

- 
ppor. 

„K
o

rczak” 
(nazw

isko 
nie 

ustalone)
- 

lekarz 
- 

ppor. .A
n

to
n

i” 
(nazw

isko 
nie 

ustalone).

1 
O

pracow
ano 

na 
podstaw

ie 
relacji 

Edm
unda 

Kam
ińśkiego 

(„M
łot”), W

łady­
sława 

Roszkow
skiego 

(„W
rzos”), 

Henryka 
Ozim

ka 
(„Szydło”-,.M

ściciel”), K
azi­

mierza 
Rogulskiego 

(„W
icher”), Rocha 

Szczytkowskiego 
(„Lotek”), Czesława 

K
a- 

m
ińskiego 

(„M
ściciel”) 

i 
Zofii 

Roszkow
skiej 

- 
m

aszynopisy 
i rękopisy 

w 
zbiorach 

autora.
1 A

W
IH

: sygn. 111/37/64, k. 
1. Rozkaz 

m
iesięczny 

Dowódcy 
AK 

o 
aw

ansach, 
L. dz.:_400/B.P. z 

25 
lipca 

1944 
r.

3 
K

pt. „Pow
ała” 

przejął kom
endę 

nad 
Obwodem 

Rawa 
M

azowiecka 
1 

m
arca 

1942 
r. 

Stąd 
właśnie 

wynikł 
kilkum

iesięczny 
okres 

braku 
łączności 

między 
po­

szczególnym
i 

Rejonam
i 

tego 
O

bw
odu, który 

był związany 
z jego 

reorganizacją, tj. 
z 

przejściem 
z 

Okręgu 
W

arszaw
a-W

ojew
ództw

o 
do 

Okręgu 
AK 

Łódź.
4 Tem

at opracow
ano 

na 
podstaw

ie: J. G 
a 

r 1 i ń 
s k 

i, Politycy 
i żołnierze, wyd. II, 

Londyn 
1986, 

s. 
80-83, 

J. 
T

ucholski, 
Cichociemni, 

wyd. 
I, 

W
arszawa 

1985, 
s. 

14—
15 

i 
n. 

oraz 
E. 

W
aw

rzyniak, 
Kurierzy 

Podziem
ia, 

W
arszawa 

1989, 
s. 27-47.

J A
W

IH
: sygn. IU

/37/59, k. 7 
II.

* O
pracow

ano 
na 

podstawie 
publikacji, autora 

niniejszej m
onografii, pt.: Kurie­

rzy 
Podziem

ia, W
arszawa 

1989.
7 W

edług 
nie 

spraw
dzonych 

inform
acji miał polec 

26 
listopada 

1944 
r. w 

Szw
ej­

kach 
W

ielkich 
N

ow
ych.

■ A
W

IH
: sygn. 111/37/64, k. 1.
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M E M O R I A Ł

Generał M ani WUieM
Toruń 7 III 2002 r.

F U N D A C J A
Archiwum Pamaroki* Armii Kr-ajewe 
uLW.Garbary 2,?*!.65-22-1U 

SM CO TORUŃ
Pani Zofia Skoczyńska

ul.

l . d z . 7 4 6  WSK 00-019 Warszawa

Szanowna Pani,

Odsyłam zdjęcie Pani śp. Ciotki Cecylii Dzierzbickiej. Dziękuję za udostępnienie go i 

jednocześnie przepraszam, że tak długo je przetrzymałam.

Szanowna Pani, pozwolę sobie jeszcze raz poprosić Panią o namówienie sąsiadki do 

napisania relacji z przebiegu jej służby w Batalionach Chłopskich. Bardzo zależy nam na relacjach 

kobiet z konspiracyjnych organizacji poza akowskich ponieważ mamy ich bardzo mało. Może 

zechce Pani podać jej adres to sami wystąpimy do niej z prośbą o relację?

Szanowna Pani, zwracam się również do Pani z prośbą. Fundacja „Archiwum Pomorskie 

Armii Krajowej” funkcjonuje dzięki finansowemu wsparciu darczyńców. Cenna jest dla nas każda 

złotówka. Poszukujemy sponsorów, firm i instytucji, które byłyby gotowe wspomóc naszą 

działalność utrwalającą walkę żołnierzy AK na Pomorzu i kobiet-żołnierzy na wszystkich frontach 

II wojny światowej. Czy mogłaby Pani polecić nam ewentualnych sponsorów? Proszę o pomoc w 

tej sprawie.

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia i pomyślności w 2002 roku.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK

Zał.:

1) Fotografia Cecylii Dzierzbickiej (oryg.)
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Lista przekazanych materiałów:

—1) Zdjęcie domu (zdjęcie zeskanowane)

2) Legitymacja Odznaki Weterana Walk o Niepodległość (ksero)

3) Legitymacja Srebrnego krzyża Zasługi (ksero)

4) Legitymacja Krzyża AK (ksero) 

a,, -s) Legitymacja Medalu za Warszawę (ksero)

6) Legitymacja Warszawskiego Krzyża Powstańczego (ksero)
- •. “ irwicsi: ' ■

: 7) Legitymacja Krzyża Partyzanckiego (ksero)

*#4 ~ 8) Legitymacja Medalu Zwycięstwa i Wolności (ksero)
. ...

Zaświadczenie Urzędu do Spraw Kombatantów (ksero)

10) Oświadczenie świadkaAdama Orlewskiego (ksero)
ser 4- •

1 1) Oświadczenie świadka Władysława Roszkowskiego (ksero)

~T2) Oświadczenie świadka Edmunda Kamińskiego (ksero)

13) Fragment książki E. Wawrzyniaka „Z dziejów rawskiego podziemia” (ksero)
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